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tych pożyczek. Tym sposobem kapitał rze
czony wynosi obecnie sumę rubli 309. Suma 

przyjmuje zamówienia do dnia l-go Kwietnia na ta, jakkolwiek niewielka, mogłaby jednak 
zarybek karpi i na prosięta rasy ł" d . " k' ś ł 

Dominium Szydłów rzowi, Wincentemu i Wojciechowi. Jeżeli 
J6zef złoży 'TV .kantorze "GeIli" kupiony od 
akcyi Jana kupon i dopłaci marek 12, to 
otrzyma akcyj~ B r6wnież z 6-ma kupona.
mi dla rozprzedaży ich swym znajomym; 
jeżeli to samo zrobi Maciej, otrzyma akcy
j ę C i t. d. Jan zaś za swoj e pośrednictwo 
w pierwszym wypadku otrzyma darmo (?) 
z magazynu "GeIli" towaru według cenni
ka za 12 marek, w drugim wypadku-za 
24 i t. d.- Jeżeli wszyscy nabywcy kupo
n6w od akcyi A wykupią akcyj e, to Jan 
otrzyma darmo towa.ru za 72 marek. 

wielkiej białej angielskiej. poS uzyc O zorgamzowama Ja lej sta ej po-
Tamze jest 100 BlBcior Rambouillet mocy znajdującym się w potrzebie nauczy

do chowu. (3-1) cielom i nauczycielkom prywatnym, których 
.. __________________ • byt na ciężkie nieraz narażonym bywa ko-

B. LEON CROIZET 
""'" s-t. MeBle - Cognac 

poleca 

W wykwintnym smaku }\oniaki }\uracyjne. 
Wyłączna sprzedaż na Piotrków w Handlu Win 

W-go B. LISSOWSKIEGO. (5-1) I 
.------------------------------1. 

NAJNOWSZE POWIEŚCI! 
Księgarnia A. Pańskiego w Piotrkowie 

za.łożyła. 

ttCZYTELNI~ IiOWOŚCIll 

Abonament miesięczll.y l·b. l ; wadium rb. 1 kop. &0. 
Nadszedł nowy transport 

FORTEPIANÓW i PIANIN 
Sprzeda! za gotówkę i na raty. (11-1) 

Z Towarzystwa DObroczynności. 
(Artykuł Nadesłany). 

Z inicyjatywy i ofiarności ludzi dobrej 
woli , przy miejscowem Towarzystwie do
broczynnosci dla chrześcijan utworzonym 
został fundusz w celu zapewnienia pomocy 
nauczycielom i nauczycielkom prywatnym 
w mieście Piotrkowie, bądź przez udziela
nie im wsparć, bądź też przez wydawanie 
pożyczek. Zamiarem ofiarodawców i au
tor6w projektu było, aby wszyscy, zajmu
jący się prywatnie nauczaniem, wnosili pe
wne składki peryjodyczne, które doliczane 
do złożonej na ten cel sumy, utworzyłyby 
znaczniejszy fundusz, zapewniający ' pomoc 
potrzebującym w późnym wieku, w choro
bi~, lub w innych szczeg6lniejszych wy
padkach ich pracowitego żywota. Zamiar 
ten nie mógł być jednak nrzeczywistnio
nym z tego powodu, że nikt z uczących 
prywatnie nie oświadczył się z ch~cią wno
szenia składek; tylko w Xli 45-m "Tygo
dnia" z roku 1895, jeden z p. nauczycieli 
prywatnych oznajmił, że oni w takim tyl
ko razie wnosiliby składki, gdyby mieli 
zapewniony zwrot uskłada.nych przez sie
bie pięni~dzy, z odpowiednim procentem, 
czyli innemi słowy, autol' ów proponował 
założenie formalnej "kas~oszczędności", co 
zn6w nie mogło mieć miejsca przy Towa
rzystwie Dobroczynności, którego ustawa 
i zakres działalności, na zakładanie po
dobnego rodzaju instytucyj nie dozwalają 
bynajmniej. 

Wobec tego, pierwiastkowy projekt nie 
został szerzej rozwinięty i tylko z uskła
danego przez zacnych ofiarodawców fundu
szu wydawane były pożyczki nauczającym, 
z doliczeniem do kapitału procent6w od 

leje. :Może więc pp. nauczyciele prywatni, 
jako naj bliżej zainteresowani, zechcą udzie
lić swej porady, w jaki spos6h --najwięcej 
dla nich odpowiedni-wymieniony wyżej 
fundusz m6głby być nadal zużytkowanym? 

Projekty w tym względzie można nadsy
łać do Rady miejscowego Towarzystwa 
Dobroczynności, lub też wypowiadać tako
we w "Tygodniu," którego Szanowna Re
dakcyja nie odm6wi zapewne swych go-
ścinnych zawsze stronnic. If. 

--~o--

Listy Z D8tbrowy·GÓrniczej. 

Przywilej na otrzymanie premjum, z któ
rego korzystał Jan, rozciąga ~ię i na Józefa, 
Macieja, Antoniego i t. d.-ma się rozumieć 
o tyle, o ile znajdą oni nabywców na kupony 
od swych akcyj i o ile ci zn6w, to jest na
bywcy kupon6w, wykupią akcyje. 

Manipulacyja "Gelli", obliczona na łatwo
wierność ciemnego ludu, z pozoru wygląda 
bardzo korzystnie dla kupujących, bo np. 
Jan, zapłaciwszy z własnych pieniędzy tyl-

V. ko 2 marki za kupon kwalifikacyjny (12 
Syatem "Gelli ". marek wydane na akcyje .A powróciły mu 

Niemcy, aby podtrzymać swe fabryki, któ- si~ przez rozprzedaż od niej kuponów) sta
rych posiadają nadmieruą iloŚĆ i dać zaj~- je się właścidelem przedmiotów wartości 
cie pracującym w nich setkom tysięcy 1'0- według cennika 12, :/4, 36, 48,60, a nawet 
botnik6w, zmuszeni są-jak wiemy-wy twa- 72 marek, stosownie do ilości akcyj wyku
rzać bardzo dUżo wyrobów obliczonych na pionych przez nabywc6w kupon6w od jego 
łatwy zbyt, tanich, i co zatem idzie nie- akcyi: 
zawsze odznaczających się dobrocią i gu- Na manipulacyi "GelIi" niemcy grubo 
stem. Znając naszą słabość do kupowania zarabiają, bo: 
zagranicznych towarów (mamy nawet przy- 1) biorą pieniądze za sprzedane kupony, 
słowie: "co uiemiec zrobi, to polak głupi z których nie każdy nabywca może ko
zawsze kupi"), zarzucają nas swą tandetą rzystać- bo nie każdy ma możność naby
galanteryjną i biżuteryją, przyczem, dla cia nowej akcyi i rozprzedaży od niej ku
skuteczniejszego pozbycia się jej, używają ponów osobom, któreby znów były w mo
sposobów niezawsze zgodnych z naszemi żności nabycia akcyj następnych; 
prawami i 'poj~ciami o uczciwości. 2) zarabiają na kursie pieniędzy, bo ku-

W ostatmch czasach, dla zbytu swych pony, jakie sprzedają w Prusach po dwie 
wyrobów w miejscowościach nadgranicz- marki, u nas zbywają po rublu; 
nych, szczeg6lnie w centrach Zagłębia Dą- 3) zarabiają na wartości towar6w, bo 
brow~kiego, zaczęli oni stosować system jakkolwiek za pobrane pieniądze dają to
"GellI" przy pomocy rozprzedaży kupon6w wary, rzeczywista ich wartość nie odpo
i akcyj. Na czem zasadza się ten system, wiada nawet w połowie cenie oznaczonej 
jak skutecznie przyczynia się do popiera- w prospektach i cennikach. 
nia przemysłu niemieckiego i jakie zyski Artykułem niniejszym pragnąłem zwr6-
nap~d.za niemcom, przekonać się możemy cić uwagę naszego og6łu na szkodliwość 
z pomższego wykładu. spekulacyjno-handlowych manipulacyj "Gel-

Dajmy na to Jan nabył od ajenta firmy li" w naszym kraju z następujących powo
G. kupon za dwie marki. Kupon ten, ata- d6w: 
nowiący rodzaj wpisowego, czy też kwali- 1) System "GeIli" jest niemoralny i prze~ 
fikacyi do udziału w manipulacyi " Gelli" , ciwny naszym prawom. 
Jan odsyła do magazynu G. wprost do Ber- 2) Demoralizuje lud roboczy, zachęca go 
lina, lub też do kt6rego z jego kantorów, u- do nabywania zagranicznej tandety i po
rządzonych na ten cel w miastach nadgra- budza do rozrzutności; kto bowiem naby~ 
nicznych pruskich (Katowice, Bytom, My- wa rzeczy niepotrzebne, jest marnotrawcą. 
słowice i t. p.), zką J, za dopłatą 12-tu Przysłowie m6wi: nie kupuj rzeczy niepo
marek, otrzymuje akcyję .A wraz z sześcio- trzebnych, abyś nie sprzedawał koniecz
ma kuponami, oznaczonemi numerami po- nych. 
rządkowemi 1, 2, 3, 4, 5,6, z prawem ich 3) W wysokim stopniu szkodzi naszemu 
rozprzedaży swym znajomym. przemysłowi. 

Jan, aby osiągnąć korzyść z wydanych 4) Zacheca ludność naszą do pl'zemytni-
pieniędzy, sprzedaje kupony od swej akcyi ctwa; "Geila" bowiem swym kundmanom z 
(dwie marki każdy kupon) dajmy na to Królestwa zbywa towary łatwo dające się 
Józefowi, Maciejowi, Antoniemu, Grzego- przewieźć przez granicę i ukryć przed 
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okiem straży celnej (zegarki, broszki, pierś
cienie, bransolety i t. p.). 

5) ° ile system "Gelli" nie będzie u nas 
ukrócony, może on w krótkim czasie, dzi~ki 
ułatwionej komunikacyi z zagranicą ("pół
paski"), zaangażować tysiące osób ze sfery 
robotniczej, ułatwiając im tracenie ciężko 
zapracowanego grosza. 

Aleks. Kalinkowski. 

Z pod Blo'lnnic. (K01·esponden. 
"Tygodnia"). Złe należy zganić, dobre po
chwalić. 

Z prawdziwą też przyjemnością wypada 
mi zaznaczyć pożyteczną działalność właści
ciela, respective jego administracyi, w do
brach Skrzydłów w pow. noworadomskim. 
Dobra te odległe od stacyi Kłomnice wiorst 
5, na której w swoim czasie podczas rozto
pów wiosennych i jesiennych topiły się wo
zy z końmi. Dziś, staraniem administracyi, 
droga ta na całej prawie przestrzeni uregu
lowana i przyprowadzona do formalnej sze
rokości prawem wymaganej, na przestrzeni 
wiorsty od stacyi jest wysypana grubo leo 
szem i okopana rowami, a na przestrzeni 2 
wiorst od Skrzydlowa urządzoną jest szosa; 
po zatem znaczna przestrzeń obsadzona 
wzgl~dnie dużemi już drzewkami. Wszystko 
to nadało okolicy wielce cywilizacyjny cha
rakter. Dodać należy, że droga ta jest 
arteryją, po której woią masy drzewa do 
kolei i niejeden chłopek, który niegdyś 
zmagał się razem ze szkapiną aby wóz ,z 
błota wyciągnąć, we$tchnie pobożnie na in· 
tencyje dziedzica i powie: niech mu Bóg 
zapłaci. Gdyby piękny ten przykład za
checił innych możnych tego świata, kraj 
nasz przybrałby w krótce zachodnio-euro
pejski wygląd, oszczęclza.łby rocznie setki 
tysięcy rubli na różnych transportach a 
podróżny zyskiwałby na czasie i podczas 
zimowych zamieci nie błąkałby się po bez
drożacb. Równocześnie należałoby posta
rać si~ u właściwych władz o wydanie su
rowego prawa na niszczycieli drzewek przy
drożnych, bo dzisiejsze prawo stanowczo 
nie jest wystarczające. B. D. 

- Z S05'1WWca. ([(or. 11 Tygod." ).D1,i w
na rzecz, że taki Sosnowiec nie posiada do
tąd ani jednej puhlicznej łazienki, tak, że 
prócz niewielu szczęśliwych mieszkańców 
kamienic z łazienkami prywatnemi, jesteś
my zmnszeni szukać specyjalnie kąpieli 
w Katowicach. Sądzimy, że przedsi~bioI
ca, któryby się zdecydował na otworzcnie 
łazienek, niezłyby zrobił interes. - D. 20 z. m. 
wybuchnął pożar w pałacu Dietla ale ~ner
giczna obrona (pracowały straże ogD1owe 
Huldszyńskiego, Katarzyny, z Niwki, kole
jowa i własna Dietlowska) zapobiegła cał
kowitemu zniszczeuiu palącego si~ gmachu; 
ucierpiała tylko górna część budowli. T. 

--~--

Kronika Piotrkowska. 

Prol!limy czytelników naszy('b • mła
sta Piotrko"a i całej ł)iotrko"skieJ 

gobernii o kemuni.kownnie nam waż
niejszych I'aktów i cieka"szych wy
padków. Proste I)odn.uie "iudowości 
jest dostateczne; obrobienie należy 

do l·cdakcyi. 

- POŃwi~cenie fabrykł. W dniu 
24 b. m. odbyło się w mieście naszem po
święcenie fabryki maszyn, kotłów i odlew
ni żelaza panów Reymonda i Joela. Od 
godziny 5-ej rozpoczął się zjazd zaproszo
nych gości 'na terytoryjum fabryki, a gdy 
o godzinie B-ej przybył ks. kanonik Sala
ciński w asystencyi rektora kościoła po
bel'llardyńskiego, ks. W. Helbicha-wszyscy 

TYDZIEŃ 

goście udali się wraz z duchownymi do 
wielkiej warsztatowej sali, gdzie zasta.li 
zgromadzonych wszystkich pracowników fa
brycznych z żonami i dziećmi, odświętnie 
ubranych i wyczekujących w nabożnem 
skupieniu dueba na. akt poświęcenia. tej 
areny pracy, w której oni wj~ksz~ c:GftŚć 
życia swego przepędzić mają, która daje 
im środki do wyżywienia siebie i rodzin 
swoich, nierzadko bardzo licznych. 

Po odczytaniu przepisanej dla. tego ro
dzaju uroczystości modlitwy, ks. kanonik 
Sałaciński obszedł-w asystencyi ks. Helbi
cha, właścicieli fabryki i starszyzny fa bry
cznej-wszY\ltkie bez wyjątku sale fabry
czne i świ~cąc je, prosił Boga, by błogo
sławił założonemu w nich warsztatowi pracy 
i strzegł pracowników od nieszczęśliwych 
wypadków. Po powrocie na pierwotne miej
sce, ks. Helbich przemówił w gorących sło
wacb do pracujących, zaznaczając jak wiel
kim dobrodziejstwem dla miasta i okolicy 
jest wznoszenie się fabryk w ogólności, a 
respective fabryki pp. Reymonda i Joela, 
która dając zajęcie kilkudziesięciu robotni
kom, zapewnia byt im i ich rodzinom, 
kształcąc przytem wielu młodych ludzi na 
fachowych mechaników i strzegąc ich od 
zgnuśnienia i moralnego nieraz upadku. Po 
trzykrotnem okrzyku: "niecb żyją praco· 
dawcyl" przeszli zaproszeni goście z du
chowieństwem na czele do oddzielnego 
mieszkalnego budynku; fabryczni zaś pra
cownicy wraz ze swemi rodzinami zasiedli 
do obficie zastawionych stołów, a po spo
życiu kolacyi, przy odgłosach muzyki, mło
dzież płci obojej w liczbie 160 osób, pu
ściła się w pląsy, które przeciągnęły się 
do godziny 4-ej po północy. 

A i w domu mieszka.lnym, zwanym kan
torem, w dwóch obszernych salacb zgroma
dziła się spora garstka zaproszonych przez 
właścicieli fabryki gości. Tu także blizko 
60 osób zasiadło do wspólnej uczty-wszyst
ko Indzie nauki i pracy. Przeważali swą 
iLścią inżynierowie i kierownicy różnych 
zakładów przemysłowych tak z Piotrkowa, 
jak z Łodzi, Pabijanic, Sosnowca i innyCh 
miejscowości, urzędnicy różnych dekaste
ryj, doktorzy i inni. Wszystkich zgroma
dziła tu życzliwość nietylko dla właścicieli 
fabryki ale i kierownika tejże, brata jedne
go ze współwłaścieli, inzyniera Zygmunta 
Joela. Wszyscy, choć tak niedawno przeby
wają w Piotrkowie, potrafili sobie jednak 
zjednać ogólną 8ympatYJ~. 

Podczas wznoszenia i spełniania licznych 
toastów, odczytano k.ilkadziesiąt telegramów 
nadesłanych z kraju i z zagranicy, z ży
czeniami rozwoju nowopowstałej fabryki. 
Wiele z telegramów tych, pocbodzących od 
wielkich i dobrze zasłużonych krajowi firm, 
witano grzmiącemi oklaskami. W. B. 

- Prostując 'Wszelkie dotych
czasowe doniesienia gazet warszaw
skich, co do stanowczej jakoby decyzyi 
władz naczelnych w przedmiocie przyłą
czania się pomniejszych miast każdej gu
bel'llii do istniejących już w wielu cen
trach gubernijalnych Towa1·zystw Rredyio
wyoh Miejskioh - donosimy z naj zupełniej 
pewnego źródła, że sprawa ta oczekuje 
dopiero na rozstrzygnięcie ogólnego zebra
nia Rady Państwa, do której odesłaną zo
stała z przychylnym wnioskiem p. ministra 
finansów i uzyskała już przychylną opiniję 
pierwszego j~j departamentu, kwalifikującą 
ją do przedstawienia na pełnem posiedze
niu Rady. 

- Źle p'l·zeczyta1le. Niektóre pisma 
warszawskie podały wiadomość, jakoby 
"Prawit. Wiestnik" miał donieść o zatwier
dzeniu w Piotrkowie "Towarzystwa Poży
czkowo - oszczędnościowego" - tymczasem 
zatwierdzona została jedynie ustawa" Towa
rzystwa Spożywczego dla urzędników" wazy
stkich władz rządowych pod firmą "Oszczę
dność"- o czem donieśliśmy w przeszłym 
numerze "Tygodnia", 

- Na ogólne zebranie tutejszego 
Tow. Cyklistów stawiło się w ubiegłą śro
dę zaledwie 36 członków rzeczywistych. 

Po odczytaniu przez prezydującego kr6t,.. 
kiego sprawozdania za rok ubiegły i pl'zy~ 
jęciu bez dyskusyi projekto'\'anego na rok 
bieżący budżetu, przystąpiono do obioru 
członków Komitetu i Komisyi Rewizyjnej. 
Z wyjątkiem jednego, n\, we go gospodarza 
p. Jacobsona, wszyscy pozostali członkowie 
Komitetu wybrani zostali ponownie. Skład 
więc Komitet1t jest nadal następujący: pre
zes p. Bronikowski, wiee-prezes p. Lermon~ 
tow, sekretarz p. Gerber, gospodarze pp. 
Jacobson, Nencki i Wnorowski, kasy jer p. 
Wichrowski, doktor p. Wolski. Do Komi
syi rewizyjnej wybrano pp. Bętkowskiego, 
Konopackiego i Młodowskiego. 

Z odczytanego na ogólnem zebraniu spra
wozdania dowiadujemy się, że wydatki To
warzystwa w roku sprawozdawczym wy
niosły 2762 rb. ~8 kop., przychód zaś rb. 
2713 kop. 20; z dawnych długów zdołano 
z tego spłacić rb. 610 kop. 29 - pozosta
ła do uiszczenia reszta ich równa się su
mie 1413 rb. 94 kop.-Budżet na 1', b. za- ' 
twierdzony wynosi rb, 2615, z której to 
sumy 418 rb. przezna.czyło właśnie ogólne 
zebranie na rachunek l'esztujących długów; 
komitet jednak oświadczył, ii ma nadzieję, 
wobec zaprowadzonej j l1Ź od roku oszczę
dności, znacznie większą sumę zużytkować 
na zaspokojenie wierzycieli. 

- Wyznaczone na dzień 25 lutego 
r. b. Ogólne zebranie członków Towarzy
stwa dobroczynności dla chrześcijan, z po
wodu nieprzybycia dostatecznej liczby 
członków, odłożonem zostało na dzień 11 
maroa, na goclzinę 5-ą m. 30 wieczorem. 
Na zebraniu tem dopełnione być mnją wy
bory Rady zarządzającej w całym komple
cie i Komisyi rewizyjnej, a oprócz sprawo
zdania rocznego, przedstawiouemi będą o' 
gólnemu z'cbraniu rachunki z budowy no
wego domu. Są to kwestyje ha rdzo waż
ne, które willnyby wzbudzić żywsze za
interesowanie się osób do stowarzyszenia na 
leżących i zobowiązać ich do liczniejsrego 
zgromadzenia się. 

- Z podatków miej.fkich przy
padają do zapłacenia w miesiącu marcu: 
I rata podymnego głównego i takaż rata 
podymnego dodatkowego. 

- łJpadlość. Sąd okręgowy piotr
kowski ogłosił upadłość ł6<lzkiego kupca 
Ferdynanda Koniga, licząc początek upa
dłości od dnia 29 $tyczllia r. b. Komisarzem 
mianowany został s~dzia Rucllliew, a kura
torem adwokat Byczkowski. 

-- W Ostrowie majątku hr. Bole
sława Tarły, odbyło się w dniu 21 lutego 
polowanie z naganką, do której użyto 60 
żołnierzy. W polowaniu wzięło udział kil
ku oficerów połockiego pułku piechoty. 
Zabito 18 kotów. 

- Mieszkańcy Br~ezin zwrócili 
się do władz z prośbą o przyjęcie miasta 
do linii kolei Warszawa-Łódź-Kalisz. Pe
tenci motywują prośb~ tem, że przeważna 
czeŚĆ mieszkańców trudni sie krawiectwem 
i ż·e wyroby ich rozchodzą ~ię po całem 
cesarstwie. Połączenie więc z koleją pod
niosłoby znacznie przemysł w mieście. Na 
użytek kolei mieszkańcy gotowi są oddać 
ziemię na dogodnych warunkach. 

-- Ze Zgierza. Dnia 22 lutego w 
południe wyniknął groźny pożal' w Zgierzu 
w mechanicznej tkalni Gustawa Gutscbe. 
Ogień strawił cześć fabryki, ocalały zaś 
całkowicie obszer1!e szopy i pl"zybudówki. 
Maszyny były ubezpieczone w petersburg
skiem Tow. na 14,000 rb.; natomiast przę
dza i gotowy towar, należący do dzierżaw
cy przędzalni pana A. Kaltgrada, nie były 
ubezpieczone. 

- Ruratoryjum trzeiwoŃci. Ko
mitet kuratoryj um trzeźwości w Łodzi po
stanowił w niektórych punktach miasta za.
mieszkałych przez klasę roboczą poza-wie· 
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szać własne skrzynki reklamowe, w kt.6" łania, a nawet obywatelki okoliczne zasi- rb. za sztukę. Lalki są rozmaitej wielkości, 
rych rozlepiane byłył)y afisze, odnoszące lają nasze iustytucyje swojemi darami. Zło- z mechanizmem lub be~. O rózmiarach wy
się do wszystkich zabaw ludowych. żyły bowiem na ręce pani prezesowej Wy- twórczości fabryki świadczy fakt, że na 

_ Dnia 1.0 b. tJ.ł. odbyło się posie- gallOwsłdej 30 poduszek do nowego przy-o miejscu pracuje około 100 ludzi, w czem sa· 
dzenie sek cyi gÓl'lliczo-hutniczej w Dąbro; tułku -i następnie 10 do sali położniczej mych modniarek, szyjących stl'Oje dla lalek . 
wie GÓl'lliczej, na którern p. Kai. Srokow- śwież? urządzonej przy micjskim szpitalu 25. W pracy !lad lalkami bierze udział 
ski, sekretarz sekcyi odczytał spra wozlła- staraniem naczelnego dóktora Drozdowskie- znaczna ilość mieszkanek Opatówk~, które 
nie z jej działalności ·za rok 189:1. Spra- go, z inicyjatywy nowoprzybyłego specyja- pracują w domu. 
wozdanie to zamieścił ostatui zeszyt "Prze- !isty d~r .. Chodakowskie~~. Obecni~ te~y Takież samę dwie (abryki,istnieją w Ka· 
glądu Technicznego." Jest sala osol!na.na 4.łozka OdP0W:I~dnJo liszu; trudno im jednak współzawodniczyć 

_ Zmiany w tluchowieiutwie. urząd~ona, a Jakle to J~st dobrodzl.ejstwo z fabryką w Opatówku, która za dzierza
Zatwierdzeni zostali: ks. Adalbert Helbich, dłaD bIednych matek" kazde~ zrozumIe: ,wę dawnego pałacu o 40 pokojach wraz z 
-wikaryjusz przy kościele po-bernardyńskim; o lI0;Vych pomy~łow ~a~lsza?ek 'lahczy~ obszernym ogrodem płaci zaledwie 400 rb. 
'kapelanem wiezienia w Piotrkowie' wyka- należy szkołę malarstwa I sztukI stosowan~J rocznie, a i robotnikom może płacić taniej 
r 'usz arafii Sule'ów ks. Andrze.' Urbań- do przemysłu, otwo.r.zon~ przez ~talentow~- w Opatówku niż w Kaliszu. Kos~ta zwię-
śk1-wi~aryjuszemJ p~zy kościele~ po-kla- ną ar.tystkę p. BobInską uczennIcę P: Pom· ksza ~ena odstawy, która tygodOlowo po-
'to'n m w P zdrach w ow słu eckim koweJ. UłatWia to naszym pamenkom chłam a 40 rb. 
~zwtk:r 'usz irafii Św. Z p m~llta ~ Cze- kształce~ie talen~ów w różnrch kieru~k~ch; , - Warszaw~. "G~zet~ Polska" w art,Y
stochowl~ _ :ikaryjuszem Y:~ll'afii Wilczyk doch.odzlmy bOWIem nal'es~cI~ do prz.eswlad- kule p. t. I?wte k~leJe pl.sze, co następuJe: 

sł k'm czema, że gra na fUl'tepIame me Jest ko- Na ostatmem po,nedzemu członk6w seKcyl 
w po:. ~pec l . • niecznym uzupełnieniem edukacyi, i wolny handlowej p. Dominik Wretowski przed-

- .Z'l'lua'lłY sluzbo",e. Stars~ym po- czas od obowiązków można sobie zapełnić stawił nader sumiennie i szczegółowo opra
~oemem l:eferen~a rządu gubel:ll1Ja.lnego i przyjemnie i pożytecznie, podejmując na cowany referat o nowej kolei Warszawsko
pIOtrkowskIego I?lanowany kancelIsta Grz~- nowo cały dział najr6zllorodniejszych robót Kaliskiej, a p. Aleksander Nelken o małej 
g?rz Gorbacz~wlCz, a ~łodszym pom~cnI- ręcznych, chwilowo ogólnie zarzuconych dla kolejce z Częstochowy do komory Herby. 
k1e~-urzędD1k są~u ~Jazdowego w PIOtr- przymusowego fortepianu. Rysunek. tedy, Kolej Kaliska, której kierunek na Błonie, 
kOWle Stefan BugajskI. malowanie olejne i akwarele, wypalania, Sochaczew, Łowicz, ZgieI;z, Łódź (z odno-

- Naj1l?yższa nagrod.a. Order hafty, coraz więcej znajdują adeptek i .go- gą do Kolnszek), Łask, Zduńską Wolę, 
św. WłQdzimlera 3 st. otrzymał prezes ko- dzą się z tem szanowne matki, że córka, po_o Blaszki, Sieradz do Kalisza i Skalbmierzyc 
misyi włościańskiej rz. r. s. Gasford. zbawiona słuchu i zdolności muzykalnych, jest podobno ostatecznie zatwierdzony, bę

_ (Nade.dane). W imieniu biednych ~a innem polu znajd~ie z~dowolenie swo- dzie miała 239 wiorst dług'ości i .będzie 
składam podziekowanic W. Pani Bernstein Ich artystycznych aspIraCYJ· szerokotorowa. Referent, pl'zypomlllawlVty 
za ofiarowaną dla szwalni sztukę płótna. Karua ,,!,ał. tegoroczny ni~ odznaczał się n hi~toryj ę ~alisza ~ . prze~zło. trze~i~ część 

Przewodl\iczą,ca Aniela lPojetDódzka. nas ożywlemem; korporacyjnych zabaw by- WIeku trwające USlłow&llla l nadZIeje ko-
- Zwraca_y uwagę naszych pań ło wprawdzie kilka, nie zebrały one jednak lejowe, przedstawił w cyfrach wiorst i mi

dobroczynnych, a zwłaszcza uczestniczek całego kaliskiego towarzystwa, jak bywało lijonów pudów prawdopodobny ruch towa
szwalni, na dzisiejszą korespondeucyję na- lat poprzednich. W mies. lutym mieliśmy rowy i pasażerski na nowej linii. Z naj
szą ".Z Kalisza" (vide Z dalszych stron), któ- przedstawienie amaLorskie urządzone stara- ważniejszych przewidywań 'referenta zazna
rej autorka prosi je o pewne objaśnienia. niem delegacyi przy Tow. Mllzycznem na czarny tu, że przy pomocy llowej kolei wę

budowę gmachu tegoż To\\- arzystwa. Pod giel dąbrowski będzie w możności sięgnąć 
względem kasowem udało się znakomicie a a,ż do Sieradza i wyprzeć dowóz węgla 
główną atrakcyją była akwarela Zapolskiej szląskiego z całej tej strony kaliskiej. Da
"Dziewiczy Wieczór." Efektowny i wdzięczny lej, że kolei Kaliska nie przedstawia wiel
ten obrazek, bard'w nadaje się dla amatorek; k.ich widoków tranzyta międzynarodowego, 
ma wiele url.zmaicenia, a wprowadzenie ir- gdyż stanowić będzie uaj bliższą komunika.
wiołu dziecięcego do akcyi, zawsze cieszy cyję tylko z S::t.ksonią przez Wrocław. Wy
się pewnym sukcesem. lYloralnej, gł~bszej rażono jednak na zebl'aniu rzeczonem de
myśli nie szukać w ut<vorze, lecz po wy- zyderat, aby: formalności graniczne, celne 
kreśleniu niektórych wyrażeń, stanowiących i przeładunkowe mogły się odbywać nie 
jakoby drażniące zgrzyty, całość jest ele- w Szczypiol'llie, lecz w samym Kaliszu, co
gancka i owiana pewnym urokiem poezyi. by dla samego miasta stanowiło olbrzymh~ 
Nasze kaliszanki wywiązały się z zada.nia korzyść. Podobny dezyderat postawił już 
bez zarzutu; rolę trudną czarnego charakte- oddział kaliski Towarzystwa Przemysłu i 

Z dalszych stron. 

- Z Kalisza 14 luty ([{oresp. " Tygod.") 
Korespondent" Kalisza w MI 6 "Tygodnia" 

. piotrkowskiego, donosząc o różnych kwe
styjach żywotnych naszego miasta, wspo
mina o mojej kroniczce, odźwierciadlającej 
"przeważnie dobre strony kaliszan i kali
szanek." A pocóż pisać o złych?.. Try
wialne to ale prawdziwe, że brudy wszelkie 
w własnym trzeba prać domu, a lepiej roz
dmuchiwać dobre zaczl\tki, dobre, pożyteczne 
objawy popierać. Dlaczegoż chętniejsi ma
my hyć do krytyki i wymagań, jak do 
przyznania ludziom ich zasługi i oddania 
sprawiedliwej oceny?... Korespondencyj z 
Kalisza spotykamy b. wiele w różnych pi
smach peryjodycznych, i tylko my, osiadli 
tu stali mieszkańcy możemy ocenić jakiej 
wartości i miary bywaj ą nieraz te wiado
mości. "Wędrowiec", zamieszczając z upodo
baniem różne nasze fałszywe oddźwięki, gro
mił nas niegdyś surowo za zachcianl{i 
"wyższe", przechodzące banalność; ' "Tygod
nik Polski" zabawia swoich czytelników 
złośliwym humorem na temat "Gazety Ka
liskiej"; "Niwa" gromił~ Kalisz niejedno
krotnie. A wIęc mamy dosyć bocianów, na
wołujących do poprawy, z wysokiego trój
noga osądzających sprawy czasami nie war
te uwagi. Jako istota ułomna, nie mogę 
rzucać kamieniem na winowajców, pragnę 
widzieć dobre strony i widzieć je mogę, sko
ro nie mam okularów surowej krytyki. 

Powołując się tedy na moją poprzednią 
korespondencyję z M 3, donosze, że w no
wym gmachu Towarzystwa Dobi'oczynności, 
już poświ~conym i otwartym, mają się zbie
rać opiekunki w celu szycia i gromadzenia 
odzieży dla bieclnych. Myśl podjęta przed 
rokiem znalazła obecnie poparcie Rady 
Towarzystwa Dobroczynności i prezelil To
warzystwa adwokat Daniel Zawadzki po
lecił ponownie wykonanie 2 i 6 punktu usta
wy, to jest zajęcie się dostarczaniem odzie
ty biednym.-Panie nasze nader chętnie i 
licznie chcą należyć do dobroczynnego dzia-

ru pogłębiła ze zrozumieniem psychologicz- Handlu. . 
nem pani R. Dopełnieniem przedstawienia Kolej z Częstochowy do H~rb6w, elektry
była sztuka Koziebrodzkiego "Zazdrośni,)) czna l wązkotorowata, będzie miała linij~ 
która niezupełnie zadowolniła publicznoŚ<'. magistralną 18 wiorst długą i odnogi do 

Na zakończenie niniejszej kroniczki, za- za.~ładów B. Hapt.keg.o, ?O Blechowni i do 
mieszczam prośbę do piotrkowi anek, pro- ŁOJe~. To własllle, ze. Jest ~ylko elektry
śbę w imieniu dobrej sprawy, w mojem prze- CZll~ I wązkotol'ową, to Je~t ~lle n;ogącą bez 
konaniu przez panie piotrkowskie prowa- p~'zeładl1nku .pl'zystoso.wac SIę am do za!?r~
dzonej doskonale, a jednak w pewnych, mcznyc~, :1111 do koleI Cesa~stwa.' .czym ją 
pesymistycznie zapatrujących się kółkach yvyłączme tylko.lo~al~ą: NlemllleJ przeto, 
naszych kaliskich, nie wzbudzającej zupeł- Jak D;a podstaWIe Istn~ejących. danych do
nej wiary. Oponenci dowodzą nam, że szwal- WOdZI p. Nelken, będz~e o~a. mIała do prze
nia piotrkowska obecnie nie ma tak wiele wozu baI:dz~ znaczne I~OŚCl towarów różne
jak z początku uczestniczek, że zaledwie g~ .I:odzaJu I pr~y. kapItale budowlanym ~ 
kilka pań ponosi cały trud i starania że mIhJol1ów rublI I kosztach eksploata.cYI 
tylko nowoŚĆ bawiła i t. d. ' 90,000 rb. rocznie - obiecuje przychodu 

390,000, czyli 300,000 na amortyzacyj e i Amious Plato, sed magis amica vlJriias 
dlatego też może raczy która z pań przy
słać łaskawie objaśnienie w formie kor es
pondeucyi do "Gazety Kaliskiej", jak isto
tnie rzeczy stoją, ile jest uczestniczek, ja
kie były wpływy do kasy, słowem powia
domić łaskawie nasz ogół zainteresowany, 
jak stoi · kwestyj a, która podczas bytności 
mojej w Piotrkowie w miesil\cu wrześniu 
przedstawiała się w całej pełni rozkwitu i 
działania wybornie prowadzonego. Jeżeli 
tedy można, o korespondencyję w tej kwe
styi, jako o sąsiedzką wzajemną pomoc i 
pożyteczną przysługę p'·O pubZz'co bono 
prosimy. E. B.-wa. 

- Z Opałówka (Korespon. "TygodniaU.). 
W Opatówku pod Kaliszem istnieje od 
lat kilku ogromna fabryka lalek t. Z. "pa
ryzkich n l Cena lalek, przeznaczonych wy
łącznie na wyw6z do Cesarstwa, dosięga 25 

dywidendy. W." 
- Komitet Warszawskiej Kasy Pożyczko

wo-Oszczędnościowej Ogrodników, Pszcze
larzy i pracowników rolnych zawiadamia, 
że w dniu 13-ym marca r. b. o godz. l1-ej 
przed poło w Muzeum przemysłu i rolnict
wa (K:ak.-Przedmieście .Xg 66) odbędzie mę 
zebrame ogólne uczestlllków kasy. 

Porządek dzienny zebrania obejmuje: 1) 
sprawozdanie komitetu z czynności doko
nanych, 2) rozpatrzenie i zatwierdzenie 
preliminarza dochodów i wydatków na . r. 
b., 3) rozpatrzenie wniosków komisyi re
wizyjnej, 4) wybór trzech członków komi
tetu i trzech cdonków komisyi rewizyjnej, 
5) oznaczenie wysokości procentów pobie
ranych od pożyczek, 6) zatwierdzonie nie
których punktów instrnl{cyi i przepisów dla 
komitetu, 7) rozpatrzenie wniosków człon·· 
ków kasy. 
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Na temże zebraniu komitet przedstawi do 
zatwierdzenia wniosek o wyjednanie po
zwolenia ministra rolnictwa i dóbr państwa 
na zmianę § 7-go ustawy kasy. Komitet 
we wniosku swym proponuje, aieby najnii
sza stopa wkładów miesięcznych, obowiązują
cych uczestników kasy, wynosiła kop. 10 na 
kapitał ob1'otowy i najmniej kop. 2 O na kapi
tał oszczędnościowy. Takie wkłady mieliby 
prawo wnosić niżsi oficyjaliści rolni, prak
tykanci ogrodniczy i wogóle uczestnicy 
kasy, pobierający rocznie wynagrodzenia 
mniej niż rb. 120 bez dodatków w natu
rze, lub pobierający mniej niż rb. 50 oraz 
dodatki w naturze. 

Biorąc pod uwagę ważność spraw, któ' 
rych rozstrzygnięciem ma się zająć zebra
nie ogólne - komitet rachuje na bardzo 
liczny 'udział uczestników kasy. 

-- Z Tow. kolarzy płockich. W d. 16 b. m. 
odbyło się zebranie ogólne Tow. cyklistów. 
Wobec chwiejności położenia z powodu ocze
kiwanej odpowiedzi co do pozwolenia na 
lokal, Tow. nie mogło rozwinąć działalności 
swej tak, jakby oczekiwać należało; a i 
teraz jeszcze w oczekiwaniu odpowiedzi z 
ministeryjum, Tow. przez czas jakiś dzia

TYDZIEŃ 
dla ludnośoi mit'jscowej iustytueyj droboego kredytu 
dowolnego tvpu. 

- Ważną wiadomość przynoizą pisma 
petersbnrskie. Oto II uwagi, iż handel nartą skoncen
t."OWallY w ręku kilku bogatych kapitaliSÓW, którzy 
na naftę nakładają cenQ dowolną, sfery uądowe po
wzięły postanowienie przcmysł nafciany wyłączyć z 
rąk pry watnych i wcielić go do monopolu WÓdczanego. 

- Podatek od weloCYI.edów. Ministery
jum spraw wewnętrznycb zgodziło ~ię na. ustanowie
nie podatku od welocypedów na korzyść miast; od
nośny referat w tej sprawie wniesiony został do rady 
państwlI. 

- Żniesienie sądów handlowych. Ko
misyja, zorganizowana przy ministeryjum sprawie
dliwGści w celu pnejrzenia. ustaw sądowr~h, propo_ 
nuje zniet!ienie sądów bandlowych i roztrzyganie 
spraw haudlowych przez sąlJy ogólne. Dla wszech
stronnego rozpatrzeni'l tej sprawy ministeryjurn sk:\r
bu zaprosiło, jak donoszą "BirŻ. Wied.", wszystkie 
główniejsze komitety giełdowe, a obecnie zwołana 
będzie w tym celu specyjaloa narada przy ministe
rjjum skarbu. 

------~~.~,-----

Z BIBLIJOGRAFIl I PRASY. 

łać będzie w kółku ściśle ograniczonem, _ Jak u nas czytaj ą (nawet w red ak
W granicach bardzo wązko nakreślonych. cyjach (lazet ... ) _ najwymowlliejszym tego dowlldem 

Przedewszystkiem nasuwało się pytanie, jest fakt następujący, drobny ale charakterystyczny. 
czy wogóle zakładać Tow. i utrzymać za- Przed 6-du j~tlzl'ze tygodniami, w M 3 "TygolJnia", 
twierdzoną ustawę, czy też rozwinąć ją lub zamieściliśmy artykuł p. Milewskiego o .Dawaniu 

h furmanek na ządanie władz gminnych", :t wyraźnem 
stworzyć nowe Tow. Po długie rozpra- powołaniem się na "Echa Płockie", ialto na źródło, z któ
wach postanowiono ostatecznie t.owarzyst· regośmy go zaczerpnęli. Otóż jedno z pism warszaw
wo utrzymać i działać wedle miary i mo- 8ldch, przedrukownjąc rzecz tę nie z "Ech Płockich" 
żności. Wobec blizkiej wiosny pomyśleć ale dopiero z "Tygodnia", wzięło ją, p'lmim1 lI:l.sz"j 

ł ł . l cyt.aty, za oryginalny nasz artykuł i zamieściło go 
O za ożeniu toru kołowego, u ożyc p an u siebie z powołaniem się na .1.'ydzień"; za niE'm 
ćwiczeń i wycieczek wspólnych. Członko· postły inne gazety i oLiegl on całą prasę, cytującą 
wie mają nadzieję, że postanowienie mini- wpzędzie "Tydzień",jf-ko żrÓłtlo.-Nie jestto fakcik 
steryjum będzie dla nich przychylne, a odosobniony--taki(' qui pro quo dość llZęSto się zdarza, 

d tylko hy'" a niekiedy vice·versa t. j. że jakaś ważniej-
tymczasem, korzystając z zatwier zon ej u- Rla kwestyj a podniesiona przez "Tydzień" dostaje 
stawy, stworzyć należy nowe ognisko łącz- ~ię na szpalty pism warszawsldch, jako rzekoma 
ności koleżeńskiej. W końcn zebranie u- wlasncść innej1:o jakiegoś pisma, które właściwie z~po
chwaliło uniform i znaczek dla członków. zyczyło ją z "TyglJdnia", Wszystko to dowodzi: l-C) 

U 'e k l nieuwaznego i dorywczego w redakcy:iach Razet 
nllorm stanowić będą: koszulka o o orze prl:egl!\dania egzeml'larzy zamiennych pism prowiu-

dowolnym, pończochy czarne, cały kostyjum cyjonalnyoh i 2 o) nieprzyzwyc:l:ajeoia właściwycb 
i czapeczka popielate. Jako znaczek (że- referentów do stałego cytowania źródeł, zjakillh czer-
ton) członkowski postanowiollo: herb mia~ pią swe prowincyjonalne whdo/JIOści. M. D. 
sta Płocka (lla tarczy trzy wieże, u dołu -" Wisła". Wyszedł ostll tni zeszyt tomu XIII, 
brama otwarta) pomieścić w kole bez ża- zamykHjący r. 1899, i zawiera kilka bardzo epnnych 

prac i a l tyknłów, że l!aeznę od "Sowy w mOlOle i po-
dnych napisów i liter. hciach ludu naszego", pióra obecnego redaktora W;sły 

_ Naczelnik Zachodniego Zarządu gór- )J. Erazma M8j HVI'skiego. Cz}telnby znajdą w nim 
. . d W· zebrane zabobony, witlrzeoia i przysłowia. lunnwe, 

llIczego, rzeczywIsty 1'a ca stanu lllcenty mające związek z pu~zc7.ykiem, pódżką. płomykówką 
Choroszewski, opuścił zajmowane stanowi- i puebaezem. Lud naSz Wierzy, ze sowa wywoluje 
sko. Na miejsce p. Choroszewskiego nomi- złą dnszę umierającegIl, gdy siedz'1c na dachu woła 
nowany został dotychczasowy inżynier 0- "pójdź, pójdżl pochował. pochował!' Sowa p'lwstała 

k z dyjabla, dlate~o nie znosi światła d.ienneio i ży-
kręgowy środkowo-nadwołżańskiego o ręgu je wiecznie. Puhacz po wstał z człowieka, którego 
górniczego, radca st. Mikołaj Dmitrjewskij. Bóg przemienił za karę w pllhacza za to, 1.6 j adł 

Wiadomości ogólne. 

międo w d zień postny. 
Po mnóstwo Mder zajmujących 8zezegółów odsy

łamy czytelników do artyknłu p. Majewokll'go, do
dając, że na UWlł gę zasługują równie? artykuły p. A. 
Dtlrewiń~ldej .Nad granicq pruską", J~rzl'go Bu~ch a 
oa "Ku.chnia pr:teddzl~owa· i \Iiele innych. W zeszy-
cie tyro, c~ytelnicy zlIaJdą, jak zwykle, bogaty dział 

'''ażny ok6lnik. Minister skarbu wydał poszukiwau . 
okólnik do inspektorów fabrycznych, w którym wy- - "Kazbnierz Wielki'" przez J. K. Ko
jasnia się nieobowiązkowe, dodatkowe roboty w fa_ cbanowsklego. Zarys żywota i panowania. Str. 142. 

Nakład Bronisława Natausona. Warszawa 1900. 
brykacb. Takie roboty mogą być do~wolone tylko Cena 7ft kop. 
po zawarciu oddzieln",j na każdą robotę umowy dy- Śmierć zbyt wczp.ś!lie zabrała Władysława Łokie 
rektol'a !abl'yki z robotnikami. Fabryczny inspek- tka; niemiał on bowiem cza&u wyzyskać świ"tnego 
tor uie może przeszkodzić zawarciu takicb umów, zwycięztwa odnip.sionego w 1331 r. pod Płowcami, 

gd~ie przeszło 4000 trupów kr7.yźackich legło na 
ale jest obowiązany w każdym oddzielnym wypad- polu bit~y. Ni" upłynęły dwa lata poświęcone na przy' 
ku sprawdzać, iż umo~y zostały zawarte rzecaywi- /!otowywanie ~ię do d,tlszej walki z nienawistoem 
Beie dobrowolnie bez żadnego nacisku; ze strony za_ Krzyżactwem, gdy berło królewskie z takim trudem 

d b k kó D zdobyte przez Króla·Tułacza przeszło w ręce jf'gu 
rzą u fa ry i na. robotni w. yrektorzy fabryk młodego syna Kazimierza (13ila _ 1370), który w 
winni oą zawiadamiać inspektorów o zawartych u- chwili obejmowania rządów nie cieszył SIę zbyt do

mowaoh z robotnikami. Robotnik, który podpisał brą Ilpioijąi uważa"o go bowiem za tchórza. i roz
nmowę na dodatkowe roboty, może każdej chwili pustnika. Przyszłość wykazała, że nie wojna była 

Ż jego przeznaczeniem. bez iadnej kary (pienię nej lub sądowej) zerwać 
taką umowę. Dzielnice Polski, z takiemi wysiłkami zdobywane 

i zdobyte przez Łokietka, rozłaziły Rię; tl'zeba by/o 
- 'ł'ładza miai 8teryjalna wyjaśniła, że jakiegoś kitu, cementu, któryhy te oddzieln" częś"i 

synowie naucz.vcieli 8zkół wiejskich i miejskich, powiązał w jedną całoŚĆ. Takim klejtlm miało być 
lIa'równo pozostających na I!łużbie, jak i tycb, któ- jed 00 ogólne prawodawHwo, które pumimo opuru Z" 

strony pauów małopolSKich, ud'lło się wprowad.,ie 
ny przeełużyli najmniej lat dtiesięć, powinni być Kazimierzowi częścią nw. z j .. żdzie w Wiślicy w 1346, 
zwolnieni od opłaty wpisowej w ~zkołach re alnych cztścia w Piotrkowie w 1347. Ten j .. dtln czyn lI,l
i gimnazyjach oraz w progimnazyjacb, szkołach by- nieiedwic dost"teczn/f z~$ł"gą, by potomni na 
tecbnologiczno.przemysłowych i niższych. dali Kazimi~nowi miallo Witlkit'go. Król jednak nie 

Mi - . popues/al na tem. Zwróciwszy całą swą uwal'.ę /la. 
- . ulsterYJum sk~rbu zwróciło się ~o wewnętrzne sprawy pllństwa, dojl'zał brak: lud~i 

wszystkich Towarzystw rolDlczych z Pl'OPOZycYJą (lświl'conych, widoczny choćby w czasie proce~u ., 
aieby te wzięły na siebie inicyjatywę w lakładaniu KrzyżakamI (w Warszawie w 1338), kiedy "na 123 

Ji9 
świadków, przeważnie księ~y, zaledwie 1/10 miała do 
czynienia z inkaustem". Chcąc temu zaradzić, posta 
nowił Kazimierz, wzorem innych monarchów, zało
żyć w Krakowie uniwersytet, czego dokonał w 1864 r. 
B}ła to druga z kolei słowiańska wszeahnica, gdyż 
pierwsza powstała w Pradze czeskiej w 1348 r. 

Zol Ka7.imierza rozwija się handel z Zachodem , 
w czem czynny udział biorą żydzi, którymi się król 
bardzo opiekował. (Nawiasem mówiąc, p. Kochal10w·, 
ski zbi.1~ ro~po.wszechni?ne mniemanie, jakoby sprę 
żyną tej opIekI była piękna Esterka; zbija je nit 
podstawie dat). W celu ułatwienia bandlu przepro
wadza Kazimiera trzy drogi handlowe, mające "kop
ców zachodnich prowadzić z Torunia w głąb POliki 
i na kresy wschodnie". 

"Pierwszy z tych szlaków miał prEez Radziejów, 
Konin, Kalisz i Ostaszów łączyć T.oruń z Wrocła
wiem poważnym rynkiem zachodnim, najbliższym 
grauic Polski. D:'u~i wiódł z TOl'llnia przez dziedzi
ny Kazimierza na wschód, do Włodzimierza Wołyń
skiego, najodleglejszego z dostępnych dla Polski eta
pów drogi czarnomorskiej, prowadząc. przez Siecie· 
chów, .Kazimierz, Krasnystaw i Lublin, Trzecia dro 
ga kreR swój miała w Sandomierzu, połączonym z 
Toruniem pl'ze~ Brześć Kujawski, Ł(:czycę i Opoczno. 

Budowanie miast i osad, uwiecznione w zdaniu : 
.Kazimierz zaslał Polskę drtlwoiaoą, zostawił mu 
rowaną", było również jednym z dooiosłych czynów 
ostatoiego króla z rodu Piastów, 
Tę nadzwyczaj doniosłą. w dziejach Polski epokę 

odtworzył p. Kochanowski na tle hiMtoryi całej Eu
ropy, o ile tego była pntrzeba. Monografi.ję też jego 
polecamy uwadze czytelników "Tygodnia". 

St. Opocki. 

- Co i jak czytać? Wykszta.łcenie sa.
mego siebie i czytelnictwo metodycl!:ne, priez Wc. M. 
Kozłowskiego. Str. 296. Nakła.d Bronisława Natan
S9ml, Warszawa. 1900. 

O użyteczności tej książki dostatecznie mówi sam 
tytoł, a wllrtość jej zwiększa katalog książek go
dnych przeczytania z literIttur wszystkich wieków 
i narodów. Polecamy ten owoc kilkunastoletniej pracy 
i obmyślań p. Kozłowskiego uwadze c:l:ytelników" TJ
godnia, tem więcej, że takie powagi, jak profesor P. 
Chmid'lwski, Tadeusz Korton, I. Wł. Dawid, S. Hill
czyński, F. Wermiński, uddelały autorowi rad i wska.
zówek, każda w zakrdMie swej sp6llyjalności. 

St. Opf/cki. 
- Cztery konkursy. Księgarnia .T. Pa

prockiego i S-ki" "głusi/a świeżo cttery następnją<le 
k'mkursy: 1) na powieść h'storyczną z rtLiejów na
szych; objętość· najwyżej 2 tomy zwykłej szesnastk.i; 
nagroda rb. 700; 2) na. powieść obyczajowo-społe
czną; temat i obrohienie tr~ści d \lwolue; objętość jak 
wyzej; nagroda rb. 500; 3) na powieść d.lll młodzie
ża od lat 14 do 17, napisaną barwnie, żywo i pou
czająco; objętość najwyżej 15 arkuszy c1rokUj 11&

grody: 250 rb. i 100 rb., i 4) na dzieło ilustrowane 
z ZlIkre~!1 rękodzieluictwa, popularnie napisane. Ka
żda prnca winua zawierać podręcznik zupełny i 
przystępny z 6-iu rzemiosł według wyboru i uznauia 
autora; objętość uajwyż,·j 20 arkus'ty druku; nagrody: 
aoo rb.~i 150 rb.-Prace nagrodzone zost.ają włMno
Bcią księg'lrni i jej nakładem mają być wydane. 
Termin ostateczny 15 sierpnia 1900 r. . , l· 

R O Z Id A. I T O ŚC l. 
"Siew-iero-Zapadnoj e Slo'W'005 

wy drukowało następujący artykuł, który powtarll8-
my w tłómaezeniu <lo~lown6m: 

""Grodn. Gnb. Wkd." stwierdza.ią smutne ' zj\ł,
wi ,ko, dające 8 · ę zauwllżyó , ZW faS7.łlU w Qstatnich 
clasat'h, w zyciu wsi, a mianowiciil uciekanie do 
miast WSZ) stkicn tych którzy tylko uciec mogą. 

.1 nie sama tylko in teligencya ciśuie się do 
miast: tuz za n i ą dążą i rz t: mie~lnicy i zotnicne . 
Slowem wszystko, co tylko wylazło z łapciów i 
pr"y ... działo trzewiki, rZ:JM wieś i Mzuka zarobku 
w mi, Bp,Ie. 

"Weicie tylko dla przykhdu uczniów, która, 
ukońrzyli Ez~ołę ludową. Każdy z .. ich dllizy do 
jakiejkolWiek, ),·kkiPj, zdaniem jego, pncy i ddeko 
cbętniej .!bwyta za pióro w jakiej kancelaryi, ani
żeli za pług Inb soch~, 

,,1 wło~chlli!\ patrz:y na to zjawisko, jak na. coi 
zupełnie normalnego. 

"DZięki stałt'mu ubytkowi ze wsi tego, co mogło- • 
by stanowić inteligencvję wiE'jską, wieś ta n'e może 
w zad~n s :losółl wydlJb}ć si~ z drmnotv. Pozosta
wiony samemu S<llJie, nieoś ... illcllny wł"ściani!l 1'031. 

bija ~ię, jak ryba o lód, o SW".ią bUld~ i swą ciem
notę i nie IOoźe 8 ę Z niej wydobyć. Nid m·. oLi kogo 
uauuzyć się rozumu, ni" ma nawet z"nocić si~ do 
kogo o ra l ę .• w trurtoej chWIli iych;· Rkut ,dem 
tego, być możl>, wzra, ta na.wtlt n~dZL wiejska z każ
dym rokiem; , kutld\\m tego, być muźe, włoścIani Q 

patrzy na święy swój i szlaciletlly t"oll rolni ka-ora
cza, jak na 0\ tStą rurmę pracy. pracyeiężklej i nie
wdzięcznej, pracy, wykonywanej tylko li; konie<lZ
rości. Z tego ta&że p 'wodu, być moż!", wytworzyło 
się u włościan n" takie lJojl,!citl o sZlwle wit>jskiej, 
ż" ~zl' oh ta powinua syna jelC" wypl'o",,.dziĆ na 
.ludzl"; zro!l l ć z ni~go panIcza o białych rękach_ 

.1 czemze się tłómac~y ta plJwdze :hlla uą1.ność 
do miast? 

"Nauczyciele wiej~cy ijkarią sie, tli wyna.grodzeaie 
ich po wsiach jl'SI tak nęll~nl', IŻ 8tanoWczl) nie 81l 
w stanie mieHzkac na wdi ponad obOWiąZkowy ter-



min 4-6·łetni; że, choć nawet wynagrodt.enie jakie
go' pisarza w mieście jest bardzo nizkie, to jednak, 
mu.o to, łatwiej tam egzystować, gdyż można przy
najmniej znaleM jakieś zajęcie dodatkowe, a na wsi 
i tego l:JielRa-i tueba niera.z siedzieć i bez prally 
i ~z chleba . 

• Lekarze skarżą eię, że na wsi milszą mieć do 
cZJJlienia z takiem ubó~t\Vcm, od którego stanowczo 
nic zarobić nie można, boć przfcie sumienie nie poz
wala zabrać biedakowi ostatniego grosza, 11 bez tego 
gl "za samemu niema !lO joŚli. 

.Obywatel skarży się, ze na wsi śmiertelne nudy. 
Ni6JIla z kim ani w wiota z1grae, ani porozrna wiać; 
niema ani gazet, ani książek, ani teatru, aoi przy
jemJlt'go towarzystw,,; trzeba z doia na d~ień prze· 
bywać tylko ~ krowami i świniami, i pozostawać 
nad o pod bezpośrednią władzą .stanowogo prys ta
wa,4I który sądzi, ic ma. prawo \II' każdej ehwili 
wedrzl:ć Bię do za.budowań, a nawet do mieszkania, 
nakrzyczeć j nahałasować, wiele mu się tylko po· 
doba i, to najważniejsza, zupełnill bezkarnie . 

• Są lo jednak motywy czysto egoistyczne, który
mi by się czło9\'iek inteligentny nigdy nie powodo
wał. Nim kierują inne względy, które czynią życiu 
człowieka intelige:ltnego na wsi mało użytecznem, 
be:t;eelowem i mało iotereslIhcem. Względy to do · 
tyczą tycI! utrudniejl, jakie napotyka oświecająca 
działalność inteligencyi wiejskiej. Przedstawiciill 
inteligencyi wiejsldej nie moze kroku uczynić bez 
opobnego na to pozwolenia; oBol!ne poz" olenie pot
rzebne jest do otwarcia szkoły, do założenia biblio
teki do urządzeuia odczytu, pogadanki i t. d. Jed
nem słowem, wszelkill obcowanie inteligencyi II włoś' 
cia.ninem, skoro tyiko wychodzi poza ~ferę ramek 
życia. ekonomic~urgo, widziane jest jako coś godnego 
potępienia, jak coś bezprawnego. Każda. prÓba iuteli · 
gencyi ,,"iejsldej wejś(lla "IV bliższe stosunki z chłopem 
wywołać może cały óll.el'eg nieprzyjemności i to nie
przyjemności charakteru wielce uraZli wego. Żyć 
zaś we wsi. uuikając zupełnie tych stosuuków, bar
dzo jest człowillkowi inteligeutuemu trudno. I oto 
wielu ludzi inteligentnych nd eka ze Hwi wyłącznio 
wskutek takich trudllliści, wskute .. Iliemo~ności za· 
stOllowania z pozytkiem pracy s\vojej dla .celów 
kaltury. u ("Słowo"). 

Licytacyje w m. Piotrkowie i obrębie gubarnii. 

- " dniu 26 lutl'go (13 marca) \\ m. Piotrko\"\'i~ 
na. sprzedaż Inpuli, sprzętów dOlllOlYych, ubrania itd. 
od sumy 320 ru. 

- 14 (26) maI'ca 'tV Postękalicach na sprleda.ż 
mebli, kSląŻI·k i bl") llzek. od I!umy 167 rb. 

_ 7 (20) marca w majątku Ostrów w pow. piotr. 
kowskim na sprll-dJz kartlty, brycŁki mI resorach i 
fortepijallU, oli BlImy 400 rll. 

_ 8 (21) mar~a w Raciborowicach .v pow. piotr
kowskim na sprz,!daż 4 koui, 10 ci eląt i angielskiej 
uprzęży, od sumy 580 ru. 

_ 20 malca (2 I;\\ietllia) w sądzie 'tj"zdow,\,1U \f 

m. Łodzi na splz~dl\ż Idel'ucholllOŚci położonej: l) n~ 
kolonii Żubardż IV gmiuie Radogoszcz przy uj. Ale· 
ksandrowskiej po'] ](g 20 '73, or! 811m y 4\J0 rb. ~) w 
osadzie Ball1ty,No,,,e '" gminie n,:ldOIf"SZCZ pod ~ l-b 
polic. 42) od slIUJy 490 rb. 

TYDZIEŃ 

- 10 (23) marca. w urzędzie gminy Dobra. w pow. 
brzezińskim na S·eh letnie in miuI opalaaie i oawie
tlanie syuagogi w Strykowie, O(l sumy 143 rb. 70 k. 
rocznie, Ol'az na 3-cb letnią dzierżaw~ dochodów 
kasy bóhiIJluej 1F StrykowiII. 

- 11 (24) marca tamże, na budowę murowauej 
rzeźni w Strykowie od sumy 2766 rb. 80 k. iu minus. 

- 1 (14.) maj3 w kanetllaryi rejenta Floryjaua 
Dąbrowskiego na sprzedu niernehomoijci, polożonej 
w m. Piotrkowie ' przy ulicy Gieorgiejewskiej pod 
Jł 451/572, od Bumy 8250 rb. 

- 24 lutego (8 marca) w m.ljątku Raciborowice 
ua sprzeda1· mebli, bydła, koni, powozu i dubeltówki, 
od sumy 952 rb. 

- 8 (21) marca w urz~4~ie p-tu noworadoruskiego 
na sprzedaż ilziałka gruntu miejskiego, położouego 
między liniją drogi telaznej i ulieą Dobryszycką, 
612,6 sąż, O pnestneni, od Bumy 6302 rb. 62 kop. 
iu plus. 

- 9 (22) marca tamże, na sprzedaż ·kawałka miej· 
8ki~go gruntu, polożouego prly linii drogi ielazoej 
pr.ty ulicy Kaliskiej, przestrzeni 332,78 sążni O, od 
sumy 4.565 rb. 74, kop. in plus. 

Szanownemu Duchowieństwu, kolegom, któ' 
rzy na własnych barkach ponieśli zwłoki 

męia mojego 

ś. p. TEOFILA, 
oraz wszystkim uczestniczącym w tym smu

tnym obrzędzie, składam serdeczne 
"Bóg zapłać" 

(1-1) Ketnero-w-a. 

Syndycy tymczasowi 
t1ła.y upaiU06ei 

częstochowskiego kupca 

JallóSa ~e8zlin9a 
zawiadamiają wierzycieli tejże masy a mia
nowicie firmy l) Mamelok i Herde, 2) O. 
Blioch w Wrocławiu, 3) Sznielel' i Rekman, 
4) Henryka Kissin w l\feaden, 5) Edwarda 
Biittner i S-kę "IV Berlinie, 6) Franciszka 
Scheumm, 7) Fl'itza Sclleumm w Norym
berdze, 8) Henryka Endler, 9) Braci Ben
elit w Gablonnie, 10) Pik i Synowie w Pra
dze, 11) Arnolda Ritman w Altonie, 12) 
l\Iasoyer & Balme, 13) Savare & C-i e w 
Paryzu, 14) Ludwika Hachwalskiego, 15) 
Kallera SU'ola i S-kę w Bronau, 16) B. 
Grota w Lipsku, 17) Karola Pellata w Szmb
sztansen, 18) Ba warską Metaliczną Fabry
kę w Monachij um, 19) Ochmicz i Rimsznej. 
der w New-Rnppin, 20) B. Kinllena w 
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Gladbach, 21) Kona i Oderfelda, 22) Lu
dwika Templa, 23) T. Zilbera w Często
chowie, 24) B. Kremky i S~kę, 25) P. Bi
czana, 26) Bruno Keclera w Warszawie, 
27) Walentego Zyss w Przystani, 28) Sa
muela Stl'asmana w Krakowie, ii decyzyją 
piotrkowskiego sądu okręgowego z dnia 
10 (22) lutego 1900 r. wyznaczony im zo
stał nowy i ostateczny termin, a mianowi
cie cztero>nies~'ęczlly licząc od daty ogłosze
nia, dla sprawdzenia ich wierzytelności. 

Syndycy Stanisław Paciorkowski 
tymczasowi: adwokat przysięgły 
(l-l) Kupiec Jakób Rotszyld. 

TOWARZYSTWO tOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 
Zar~ąd: Warszawa, Włodzimierska 23 
AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

• 1. Kotlióski w Rawie, 
" 1. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 
» G. Szamowski w Łodzi-Konstan-

[tynowska 5, 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 

i inne nawozy sztuczne. 
Na 2:ądanie cenniki. (52-5) 

Bo~klad Zimowy pociągów na 
StaclJi Piotrków 

od dnia 15 (27) Pażdziernika 1899 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 m. 41 w nocy kmyjer. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 38 po poł. oS"bowy 
3 m. 4 po pol. osobowy 
5 m. 4 po poł. POdP; eaz. 
6 m. 30 po pOło osobowy 
!I m. 37 wiecz. osobowy 

<lo Częstochowy 

3 m. 12 w nocy kury jer 
4 li 57 W 1I0cy osobowy 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m, 30 rano osobowy 

II Ul. 1 rano osobowy 
1 m. 30 po pol. pospiesz. 
6 m. - wiccz. pocztowy 
7 m. 53 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca , Z Warszawy 

12 m. - w nocy osobowy 11 m. 15 w uocy osobowy 

Poleca się pierw§zorzę.dlly 
a tani Hotel Angielski 

w mielcie Czę.stocJwwie, w IJlizkości 
d WOl'ca kolei żelaznej. 

t __ ~; 

o G Ł o s 
a 

Dyrekcyj a 
Towarzystwa Kredytowego m. P~otrkowa 

Na zasadzie § 81 i 82 Ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej przez 
JW. Ministra Skarbu w d. 29 września v. S. 1895 1'. zawiaclamia, 2:e niżej 
wymieniona nicl'l1chomość Piotrkowska, obciąźona pożyczką Towarzystwa 
Kredytowego, z powodu nieuiszczenia. raty lipco"'\1Vej 1899 r. -w-y
sta"'\1Vioną została na spr~edaż przyJDuso-w-ą przez li
cytacyję publiczDą, odbyć się mającą w d. 1 (14) :maja 1900 r. 
o goqzinie 11 I'ano w Kancelaryi 'Wydziału Hypotecznego przy Sędzim Po
koju I rewiru miast:. f'iotrkowa, przy alei Aleksandryjskiej pod ]i 296/588 
przed rejentem FloryjaneJD Dąbro-w-skiJU. 

Warllllki licytacyjne i zbiór objaśnień, dotyczące wspomnionej nieru
chomości, złozoIle zostały do księgi hypotecznej tejźe nieruchomości i można 
je przeglądać w Wydziale Hypotecllllym i w biUl,zf1 DYl'ekcyi TowlJrzystwa. 

NieruchoJUOść wystawiona na sprzedaż położona przy 
uUcy Gieorgiej e"W'ski~i opatrzoną jest M 451/57':2 i ob
ciążona pożyczką Towarzystwll w sumie 5500 od której rata zaległa oprócz 
kar i zaliczeń wynosi rub. 184 k. 80. 

Vadinm do licytacyi określone zostało na rb. 825. 
Li cytacyj a l'ozpocznie się od rub. 8250. 

U-w-aga I. Jeśliby w wyznaczonym wyżej dla odbycia licy
tacyi terminie przypadł dzień świąteczny lub galowy I-go rzędu w ta
kim razie licytucyja odbędzie się dnia następnego przed tym2:e rejentem. 

U-w-aga II. W razie niedojścia do skutku licytacyj z powo
du bn.ku licytantów-powtórna i oatatniiS iicytacyja rozpocznie się od 
summy zniżonej w terminie wy2inaczonym przez Dyrekcyję, który bę
dzie dwukrotnie ogłoszony w gazetach bez powtórnego wręczania od· 
dzielnych zawiadomień (§ 96 Ustawy Towarzystwa). 

Piotrków d. 7 (19) lutego 1900 1'. 

Pl'ezeS Dyrekcyi W. OttO. 

Naczelnik Biura Stronc~yński. (3-2) 

z E N I A. 
- iiiiiij 

SIEWNIKI RZĘDOWE 

W. SIEDERSLEBEN & CO 
Na konkursic Duńskiego Towarzystwa Rolniczego w HilJcrodsholm 
w którym brały udział llaj bar<lziej znane siewniki jak Sacka klasa. 
II, In & IV, Zimmermaoa .HALLENSIS". Eckerta nBEROLINA ~ 

i inne, otrzymały jako NAJDOSKONALSZE 

PIERWSZĄ NAGRODĘ 
wielki medal $reh'l'ny I klasy 

Siewniki rzutowe PATt.NT BEERMANNA 

Siewniki do NA WOZÓW SZTUCZNYCH 
PATENT SCHLOERA 

Siewniki DWURZĘDOWE DO SALETRY 
PATENT DOBRY'EGO 

poleca jako reprezentant 

ALFRED ORODZKI 
WARSZAWA 33. senators:a~---I 

~ 



TYDZIEŃ Xt9 

DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO 
zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające naj rów

niejszą orkę z pomiędzy znanych pługów 

POLECA 

ALFRED GRODZKI 
WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. 

Cenniki i katologi wysyłają się franco i gratis. 
(24-2) 

Zakłady Drukarsko -Litograficzne 
cJ)~~ S' O .J-=--'~~l stereotypowniaJ • PANSKIEG ~f!urtowY i detalicz. 

, Skład Papieru 
INTROLIGATORI'lIA (dawniej E PANSKI) . . ., . 
~Fab~ W PIOTRKOWIE. l~nnjG~ 

Przyjmulą wszelkie roboty w zakres tychźe wchodzące. 
Posiadają na składzie Książki i Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledcz., 
Sędz. gminnych, Jeometrów, WÓJtów; wszelkie książki, sygnatury, 
obwoluty, kartki dla p.p. Aptekarzy, ol'az Druki, Książki fabryczne, 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla Fabl'yk i Zakł. gal'll.-przemysł. 
__ Ceny nizkie __ .... J.dres dla depesz i listów: S. Pański .... 

·252 
0000000000001000000000<><>0 O . O 
O SADZONKI O 
0
0 

do upraw leśnych i parkowych - poleca do upraw 00 
wiosennych 1900 r. 

8 Zarząd Lasów Garwolińskich 8 

PATENTOWANE 

przenośne 'Celefony domowe 
syst. HARDEGENA 

nie wymagają :i:adnych specyjalnych prze-wodnikó"""" 
działają na odległość do l-ej wiorsty. 

Najtańsze i naj dogodniejsze połączenie telefoniczne dla mieszkań, 
władz, biur, hoteli, restauracyj, sklepów, werent i t. d. 

Wyłączna sprzedaż na Państwo Rossyjskie 
H. S. NEUJH:A.RH, Łódź, 

... Poważni agenci są poszukiwani.-Cenniki grątis i franco. -
(W. B. O. 520) (2-3-3) 

ŚWIEŻE NASIONA 
, 

TRAW, ROSLIN PASTEWNYCH 
i 

DRZEW LEŚNYCH 
POLEOA 

ALFRBD GRODZKI 
WARSZA W A, 33 SENATORSKA 33. 

(8-2) 

Raki ! OSTRZEŻENIE! 

8 KAZIMIERZA HORDLICZKA 8 w rozmaitych p:~:~~~~c:ach i ilościach 
0
0 Adres dla depesz, wszelkiej korespondencyi, oraz przesyłek pienię- 00 

żnych i przekazów: Pila~a. st. dr. żel. Nadwiślańskiej, (gubern. 

Upewniony, ze krązy parę weksli ja
koby z moim podpisem - niniejszem 
publicznie oświadcum, ze ni&"dy, 
zadnych weksli nikomu do dziś dnia 
nie wystawiałem ani tez zyrowałem i 
nikomu tez ani grosza nie jestem wi
nien. Gdyby więc gdziekolwiek po
jawił się weksel z mym podpisem, to 
jest on z pewnością sfałszt'wany i j:~ O Siedlecka) Jan Halicki,. nadleśniczy Lasów Garwolińskich. O 

O CENNIKI NA ZĄDANIE FRANCO. (5-2-1) ~ Oferty: A. Lewandowlki. Warszawa, 

000<>000000001000000000000 Krucza 7. Telef. 1521. (4-1) 

za gotówkę .. 
płacić go nie będę.. (3-2) 

iKlelUen8. ZlUi&"rodzki 

AKUSZERKA ~ pastewnych i okopowych, 
przyjmuje panie na czas dłuższy. ~ jako to: 
Udziela porad swej specyjalności. Po_ rur 
koje Qddzielne i wspólne z nowoczes- ł Marchew, Buraki, Lucernę oryginalną francuzk~., Ząb 
nemi wygodami. Cena przystępna. '1;' 

Warszawa. Zielna 29, losze piętro, koński, wszelkie trawy, Koniczynę czerwoną, białą, 

"ii~;;b;i;;'ISk[;p8~ , SGo~~~~~i/~~~nel~tb+eyS~~t~~:~~YSo~~~~d:~:~r~:pr~;~~:1 
at&eyja pocztowa Łopuszno w gubernii ~m j 
Kieleckiej, ma do sprzedania SZtObl'y otr Cenniki, próby na żądanie. 11 
-wierzby l-i:oszykarskiej: I , 
Kas ioijskil\j, 'Yikl.i purpurowe~ i Zło- __ Nabywamy płacac możliwie naj wyższe ceny rynkowe: wszel- . 
towierzbu. Rowmeź tamze Jest do -. .... - .' • b'k k-
IIprzedania sto kóp karpi kro- I ~1l1. kle konIczyny, przeloty, tymoteusz, bo 1 ,szpor 1, gorczycę ,./ID 
czków od 3/, do 1 funta wagi. (3-1) OU' i t. p. Prosimy o łaskawe oferty. (6-3) & 

;Do dzisiejszego !!'!il1eru dołącza się Ił ......... 
Ilr-kusz 2 powieści p. t. ..' ~~~~~~~~~~O€~e.c~Eilee%~: 

PRZYTULISKO i ZABRAMKA. -
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

)(08BOJlenO Il,eHaypolO. 
W clrukt,&rni S. Pańlkl'lIo w Piotrkowie. 
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Wala rzucił kapelusz i gunię, aby się wichurze 
nie dać, wybiegł z pod okapu urwiska tylko Z ciu
pagą, przyskoczył ku leżącej Rózi, rozciął siekierką 

1!znurek na pęku gałązek, i gdy tym sposobem uwol
nił jej szyję, jakby od kamienia młyńskiego, podniósł 
ją oburącz z ziemi, posadził na lewej ręce i podobny 
do młodego archanioła z duszą wywalczoną, biegł 

pełen uszczęśliwienia z podniesionym toporkiem w pra
wicy, aż do bramy Pani. 

Gdy stanął już w pieczarze, wolny od burzy, pod
niósł ocaloną swoją w górę nad głowę i krzyknął z 
wybuchem zapału: 

- Rózieczkol będziesz ty mnie chciała? 
- Ol będę ... -odpowiedziała serdecznie Rózia. 
- Ale ja, dziś, jutro, pojutrze muszę do wojska, 

na długo, na kilka lat.. Rózieczkol czy ty poczekasz 
na mnie? 

- Czemu nie? Poczekam ... -odrzekła zaraz to
nem żałosnym płaczki, a z kącików o.CZU wystąpiły 

jej dwie łzy, wielkie jak groch, i paliły się w sobie 
ogńiem drogich kamieni. 

Po takich oświadczynach postawił Wala Rózieczkę 
na ziemi, potem wziął ją za rękę, przepro.wadził przez 
pieczarę, ścisnął dłoń i puścił wolno do domu, a gdy 
przeskoczyła wezbrany ulewą ZielGny potok, i zamknę
ła za sobą drzwi Zabramki, począł wracać pod górę. 

Chociaż wicher bił w niego całemi falami desz
czu, chociaż lało mu się z długich kędziorów i z odzie
ży, nie przyspieszał jednak kroku ... z przemokłemi 

kierpciami i ciupagą w ręku szedł sobie wGlno, hu
kając, poświstując i wyśpiewując wśród grzmotów i 
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jak dębczak młody; miał też przy wysmukłej posta
wie szerokie bary i grube ręce. Zwinność i zręcz
ność góralska zespoliły się w nim z potężną pięści~ 
dolin mieszkańca. Tylko gunia, kapelusz i kierpcie, 
tylko. twarz pełna. wyrazu SWo.body składały się na 
obraz dzielnego góralczyka; bez nich byłby rzadkiem 
zjawiskiem siłacza i linoskoka w jednej osobie. 

Gdy dokonał skoku, z góry na górę z baranem 
na plecach, przenosząc go do nie dostępnej a bujnej 
trawą i aromatem nęcącej hali, gdy wyciągnął siEl 
oburącz na iglicę szczytu, na którym przedtem stopa 
ludzka nie postała, gdy pionowym prawie żlebem 

wdrapał się na turnię a potem na wznak leżąc, zno
wu się tą drogą spuścił, gdy pO. wązkim upłaziku 

przesunął się bo.kiem skały nad przepaścią, co jak 
bezedno mąciła w głowie a kamieniem młyńskim u 
szyi ciągnęła ku sobie, wtedy, gdy się nad tem lu
dzie dziwili, śmiał się i odpGwiada.ł: 

- Abo to ja? To moje nogi!-i powtarzał przy-
powieść o góralskiej nodze, którą sam tylko umiał: 

Górala noga Góral w zapędzie, 
Dar wielki Boga! Co chce zdobędzie: 
Na szczyty zmierza Niedźwiedzia-misia, 

Skrzydłem bez pierza, W gałęziach rysia, 
Koziemi skoki Wilk:1 zbójnika 
Skacze w opoki, Gdy z owcą zmyka, 
Po wielkim lesie Dzika, gdy porze 
Wiewiórką pnie się. Świstaka w norze, 

Kozicę w skoku, 
Orła w obłoku, 

I dZiwo · zonę, 

Z nieba koronę. 
Przytulisko i Zabramka. 2 
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III. 

Po mchu zielonym, zaledwie dojrzaną ścieżynką, 
pomiędzy świerkami, kosodrzewin~ i kamieniami od 
szczytu Szydełka, co panuje nad wioską Sl'ebernicą, 
spuszczała się młoda dziewczyna góralska w dolinę 
Szumnej. Szła ona rączo i przyspieszała kroku w 
miarę żywszych uderzeń kościelnego dzwonka, który 
zwóływał właśnie na mszę poranuą. Wielki pęk kwia
t6w leśnych i polnych przytulała lewą ręką do piersi, 
a. w prawej niosła książkę nabożną z krzyżem zło

tym na czarnej okładce ... Witlommie spieszyła się do 
Najświętilzej Panienki na odpust Wniebowzięcia, z ofia
rą wszelkiego ziemi ziela na uproszenie błogosławień
stwa polom, ogrodom i borom. 

Dziewczyna była prześliczną góralką. Twarz 
podłużna, o małym orlim nosku, o czarnych promie
niejących źrenicach na lśniących, wielkich białkach, 
miała barwę śniadawą, z rumieńcem małym, ale moc
nym. Grube, czarne, z odblaskiem metalicznym wło
sy spuszczały się na plecy długim warkoczem z pod 
czerwonej chusteczki, zawiązanej lekko na tył głowy. 
Szyję otulała także chusteczka, ale śnieżnej białości, 
co wszystko razem sprawiało, że twa.rz dziewczyny 
zdała się być świeżuchną poziomką odsłaniającą pierw
szy rumieniec z białych, nie opadłych jeszcze listecz
ków kwiatu... Biały stanik i spódniczka, przepasane 
czerwonym fartuchem, przyczyniały się do utrzyma
nia podobieństwa młodej góralki do żywej, leśnej po
ziomki, Kiedy niespostl'zeżona zbliżyła się do kład
ki na potoku, przy której stał Wala Góra z drugim 
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niedzielę poszedł do Srebernicy na na.bożeństwo i sta
nął przy drzwiach głównych kościoła, a Rózia wtedy 
właśnie wyszła bocznemi. 

- A to się boczkuje, jak w tańcuJ-pomyślał 
Wala i bynajmniej się tern boczkowaniem nie znie
chęcał; owszem, im dłuższe było, tcm bardziej go za
palało, jak w "góralu" do tanecznicy. Czekał on wciąż 
cierpliwie na sposobność pogadania z Rózieczką. 

Sposobność do czynu nadchodzi zawsze, tylko 
nie zaraz i nie wtedy, kiedy jej wyglądamy, Nada
rzyła się ona Wali wkrótce i także wtedy właśnie, 

kiedy się jej wcale nie spodziewał. 
Wybiegł on raz o wczesnym poranku na Szyw 

dełko ... 
Słońce kl'wawem okiem zbudziło świat cieniów 

i wkrótce znów zasępiło się, zaciągnęło na ognistą 
źrenicę czarnych chmur powiekę... grzmot rozległ się, 
wstrząsając z posad ziemię, oświeconą błyskawicami... 
a ciemne niebo zanosiło się od deszczu .. Naraz zawył 
wicher i trąbą zakręcił ciężkie chmury, że jak war w 
kotle zakipiały we wszystkich wąwozach i pryskały 
piorunami na wszystkie strony ... 

Przytulony do okapu urwiska, ujrzał Wala, przez 
rozerwanie na. chwilę chmury, jak fala wichru rzuciła 
Rózię o ziemię... Pęk gałązek, który miała przywią
zany sznurkiem do szyi, zawisł nad przepaścią •. , Dzie
wczyna chwyciła się obu rękoma krzaka kosodrzewi
ny i przyciskała całą mocą głowę do ziemi... Nie dłu
go wszakże byłaby tak mogła wisieć nad przepaścią, 
gdyż ciągnął ją do niej pęk drzewa. u szyi, a spychał . 
wicher, podrywając raz po raz od ziemi ... 
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